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Szczepienie bydła przeciw robaczycy płuc - bioIogiczne
podstawy zagadnienia

Kierowni* : o,i,?:TI'ę,ł:'ilr""fiTr"o*

Rozwój wie]kostadnej hodowli bydła oraz in-
nych zwlerząt gospodarskich jest dziś zjawis-
krem nieodwracalnym. Tworzenie dużych gos-
pooarstw hodowlanych wiąże się ze specjali-
zacją produkcji, a więc pełnym wykorzysta-
nreln łąk i pastwisk, czy innych zasobów pa-
szo,wych danego gospodarstwa, a nawet rejonu
kraju.

Wielkostadne hodowle zwierząt jednogatun-
kowych we współczesnym znaczenLu stały się
jednak możliwe dopiero wowczas gdy więk-
szość chorob zakaźnych i zarażIiwych poznano
na tyle, że możliwymi były zabiegi profilak-
tyczne przeciw tym chorobom.

Choroby zwierząt,dom,owych pciwodowane
przez bakterie lub wirusy zostaŁy już dość dob-
rze poznane i opracowano przeciw nim skutecz-
ny i szeroko stosowany zakres postępowań pro-
lllaktycznych, gŁównie w postaci szczepień och-
ronnych. Postępowania te dobrze zdają prak-
tyczny egzamin. Choroby, powodowane zaś
przez plasożyty nie są jak dotąd - co z przyk-
rością trzeba przyznać - poznane na tyle dob-
rze, żeby można było dać zadowalające wska-
zania postępowania profiiaktycznego, chronią-
ce zwierzęta, szczegóInie w hodowli wielkostad-
nej przed zarażeniern nicieniami, tasiemcami
czy też innymi robakami posożytniczymi.

Czyteln,ikom ten stan Tzeczy wyda się pewnie
paradoksalny, jak to jest możliwe, że tak duże
organizmy jak pasożyty, ,o,d pierwotniaków po
stawonogi, stanowią po dzień dzisiejszy problem
o większym znaczeniu gospodarczym dla hodo-
wli niż choroby powodowane pTzez bakterie
czy wirusy - a jednak tak jest.

Nie ma z.vvierząt gospodarsk,ich zupełnie wol-
nych o,d pasożytów, ale również te, u których
stwierdzone zostały pojedyncze jaja czy larwy
robaków nie zawsze możemy uważać za zwie-
rzęta chore i twierdzić, że powinny być konie-
cznie poddane leczeniu. Te podkliniczne inwa-
zje są bowiem wskaźnikiem stanu chwiejnej
równowagi procesu biologicznego zwanego uk-
ładem żywiciel----lpasożyt.

Problem chorób pasożytniczych w tej licz-
bie tzw. chorób pastwiskowychi powodow-anych
przez pasożvty, jest nadal ogromnie ważny i
długo stanowić będz,ie temat badań naukowych
nawet o znaczeniu podstawowym. Dotychczas
prowadzone badania nad naturalnyfit, bez in-
gerencji lekarza, przebiegiem wielu chorób pa-

Pracownia ParazytoloEii Doświadczalnej
Kierownik: prof. dI W. STEtr'ANSKI

sożytniczych dały bardzo ciekawe wyniki, a
głównie stw,ierdzono fakt, że pasożytnictwo jest
zł-o,żonym, długotrwałyrn procesem i że partne-
rzy tego procesu, a więc zarówno żywiciel jak
i pasożyt, nie pozostają bez zmian w czasie
procesu - a wzajemnie oddziaływują na sie-
bie. Tak więc w procesie pasozytnictwa można
również stwierdzić dodatnie dla żywiciela eta-
py rozwo,ju pasożyta. Zywiciele z chwilą zata-
żenia się pasożytem wytwarzają i organizują
cały, własny system qbronny do walki z bytu-
jącymi w ich wnętrzu organizmami pasożyt-
niczymi. Dokładne śIedzenie ro,zwojtr i nara-
stanie sił systemu obronnego żywiciela, nie jest
możliwe w warunkach naturatnej hodowli.
Można obserwować to jednak na wyizolowa-
nych układach żywiciel-pasożyt, a więc wów-
czas, gdy do doświadczeń użyto wołne od pa-
sożytów zwterzęta, zarażono je okreśIonym ga-
tunk,iem, czy nawet szczepem pasożyta i dopie-
ro wówczas prześledzono reakcję systernu ob-
ronnego żywiciela. Metody badań użyte w
w tych doświadczeniach są zwykle powszech-
nymi metodami serologicznymi, stosowanymi w
immunologii j ak : odczyn w iązania dppełniacza,
aglutynacja, precypitacja, fluorescencja prze-
ciwciał itp, stosowane jednak w powiązaniu
ze,,starymi" technikami badań parazytologicz-
nych jak koproskopia czy sekcja zwierząt.

W wyniku badań wyizolowanych układów
żywiciel-pasożyt, jak również z obserwacji na-
turalnego przebiegu wielu chorób powodorya-
nych przez pasożyty, okazało się, że zwietzęta
opadn,ięte przez pasożyty zdolne są do wytwa-
rzania po inwazji wys,okiego st,opnia odpgrnoś-
ci, chroniącej je przed reinwazją, a więc przed
powtórnym zatażeniem niektórymi pasożyta-
mi. Do glupy pasożytów, które zdolne są do
wywołania u żywiciel,i szczegóInie wysokiego
stopnia odporności na reinwazję należą: ta-
siemce owiec, nicienie z rodzaju Dżctgocaulus
posożytujące u owiec i bydła, a także z jehto-
wych nicieni niektóre pasożyty z rodzaju Trż-
chostrongEl,us, Ostertagia, Nematodirus, Nie
stwierdza się jednak, jak dotąd wiemy odpor-
no,ści na reinwazję np. ptzy motylicy wątrobo-
Wej.

Intensywne w całym świecie prowadzone ba-
dania nad zachowaniern się pasożytów i żywi-
cieli, w przebiegu plocesu pasożytnictwa przy-
noszą wciąż nowe dane, z których wiele ma
znaczenie praktyczne i może byó zastosowane
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diktiokaulozą bydła.
Od wielu lat na terenach północnych i pół-

Iat w formie ogn,isk enzootvcznych.
Naturalny przebieg diktiokaulozy w ognisku

choroby ma formę charakteryzującą się pra-

sezonie pastw,isikowyrn i przezimowały nie tra-
cąc swej inwazyjności oraz przez larwy pro-
dukowane już wiosną przez generację pasożv-
tów, bytujących w drogach oddechowvch ja-
łowizny, która zaraziła się tvmi robakami w

niem się zwierząt od pasożytów płucnych. Dwu-
letnia jałowizna krótko po wyjściu z obór na
pastwiska staje się więc odporna na reinwazję
i samorzutnie oswobodzona z pasożytów. Bio-
log,iczne przet żyta zostpje
jednak ząpew nowych ży-
wicieli, Są ni swym życiu
po Taz pierwszy wyszły na pastwisko, Cielęta
te zarażają się niemal o,d razu ri od maja począ-
wszy, ptzez cały roł< są już nosicielami paso-
żytów. Nosicielstwo to może objawiać się róż-
nie w zależności od charakteru pierwszego za,
rażenia - kontaktu cielęcia z larwami, a szcze-
gó1 cielęcia i liczby larw, które
go tym pierwszym spotkaniu,
iu , wiek zwierząt i liczba larw z

w przypadku nielicznych inwazji, podklinicz-
nym przebiegiem choroby.

466

Począwszy od maja - od wyjścia stada cie-
ląt na pas,twisl<o, kliniczne obeserwacje i ba-
dania ich kału wykazują, że liczba larw wvda-
lanych z kałem stale wzrasta, a stan klinicz-
ny cieląt ulega svstematycznemu pogorszeniu.
Przyezyn4 tego jest wzrost intensywności i ek-
stensywności zarobaczenia stada. Sierpień,
lvrzesień, październik, listopad są miesiącami,
w których prawie wszvstkie cielęta danego
stada są ciężko chore na robaczycę, a liczba
przvpadków nieuleczalnvch wymagających od-
dania na ubój z konieczności waha się od 10
do 200k stada. Teraz właśnie przypada jesienny
szczyt intensywności wydalania larw oraz eks-
tensvwności diktiokaulozy w stadzie.

Cielęta chore wydalają z kałem niezliczone
wprost, sięgające milionów liczby 1arw. Na
pastwiskach roi się od larw, a wprowadzenie
noŃych cieląt na tak zakażone pastwisko rów-
nałoby się skazaniu je na niechybną śmierć. Je-
sienne słotne dni i umiarkowana temperatura
są bowiem optymalnymi warunkami dla roz-
woju Iarw do stadium inwazyjnego. Koniec se-
zonu pastwiskowego i spędzenie cieląt z past-
wisk do Ńór, a tym samym przerwanie możli-
wości dalszego zarażania się, dość szybko dop-
rowadza stado do ,,równowagi". Cielęta popra-
wiają kondycję i powoli ustępują objawy kli-
niczne choroby. Zmnielszają się co prawda licz-
by wydalanych larw, ale są one nadal stwier-
d,zane w kale przez cały okres zimy- Począ,

obserwuje
óra rośnie
drugi szczv
Drugi szcz

je się znaleźć aż do września. Dalsze badania
tału zwierząt z tej grupy nie wykazują juŻ
larw. Zwierzęta po przebyciu choroby i w wie-
ku blisko dwu lat samorzutnie więc uwolniły
się od pasożytów i datej nie stwierdza się u
nich nosicelstwa robaków w płucach, oczywiś-
cie jeśli przebywają w normalnych warunkach
hodowlanych.

choroby z:wierząt.
Jeśli zat eniem na

pastwiska larwami
pasożytów starczają,
cej jednak ego stanu
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choroby, to łatwo przechorowują tą kontrolo-
waną inwazią, a tym samym zostaną częścio-
wo uodpornione przed spontanicznym nie ob-
Iiczalnym w skutkach zarażeniem się na past-
wisku. To spostrzeżenie stało się punktem wyj-
ściowym do szczegółowych badań nad profi-
Iaktyką diktiokaulozy bydła opartej na natu-
ralnych, biologicznych podstawach jakimi są
zaIeżności układu żywiciei - pasożyt.

W wyniku przedstawionych tu obserwacji i
badań, doświad,czeń, oraz prac innych auto-
row, których wyniki nie są tu przytoczone, op-
racowany zosta! w ZakLadzie Parazytologii
PAN system zabiegów profilaktycznych pTze-
ciw diktiokaulozie bydła. W ramach tego sys-
temu opracowano sposób wytwarzania szcze-
pionki przeciw robaczycy płuc bydła oraz me-
todę szczepień przeciw tej chorobie. Szczepion-
ka nasza przeciw diktiokaulozie bydła jest
drugim po W. Brytanii opracowaniem tego ty-
pu w śwrecie i rożni się od brytyjskiej wieloma
parametrami.

Szczepionka przeciw diktiokaulozie bydła no-
si ogóIną nazwę EI-Dic, pierwszą jej partię
opracowano bowiem w Elblągu stąd skrót El,
Dic - zaś to skrót od nazuty pasożyta - Dic-
tgocaulus. Szczepionka jest dawką inwazyjną
larw pasożyta Dictgocaulus użuiparus, osłabio-
nych promieniami jonizującymi. Osłabienie
).arw przez naświetlenie powoduje sterylizację
układu roztodczego, oraz ograniczenie rozwo-
ju pasożyta do stadiów larwalnych, a w efek-
cie przerwania cyklu biologicznego. Naświet-
lone larwy zachowują zdolności immunizacyj-
ne a tracą patogenne i reprodukcyjne.

Cielętom do szczepień podaje się minimum
dwie dawki szczepionki El-Dic I i El-Dic II,
podanych doustnie w odstępie 4-5 tygodni.
Jednorazowy kontakt cieląt z larwami pasoży-
tów nie wystarcza do wywołania odporności na
spontaniczną inwazję z pastwiska. Pierwszą
dawkę podaje się gdy cielęta osiągną wiek
choćby 4 mies. drugą w miesiąc później. Młod-
sze cielęta w wieku dwu miesięcy są zbyt wtaż-
Iiwe i reagują nawet na niskie dawk,i osłabio-
nych larw. Dawka szczepionki El-Dic I i EI-
Dic II zawiera różne liczby larw i nal,eży za-
chowac kolejność zadawania,

Szczepieniom najlepiej poddać cielęta wiosną
aby uzyskały odporność tuż przed wypędem
na pastwisko, a więc tuż przed naturalnym za-
rażeniem. Optymalnym okresem dla rozpoczę-
cia szczepień jest marzec - zadanie El-Dic I,
kwiecień El-Dic II. W maju następuje wypęd
na pastwisko. Po wyjściu na pastwisko cielęta
ulegają naturalnej inwazji larw pasożytów. To
naturalne zarażania się cieląt na pastwisku
jest im nawet potrzebne do pełnego rozwoju
stanu odporno,ści na reinwazję, który w pełni
rozwija się dopiero po kilku kontaktach żywi-
cieli z pasożytami. Naturalna inwazja jest więc
umocnieniem ,,stanu minimum" jaki powstaje
u cieląt po podaniu 2 dawek szczepionki.

Rzecz w t5rm, aby ten pierwszy kontakt po
szczepieniach z naturalną inwazją na pastwis-
ku nie był zbyt intensywny, a wiadomo że
wiosną pastwiska są mniej zakażone niż w
jesieni, obawy są więc nieuzasadnione.

Nie wszystkie jednak cielęta rnogą od razu
wiosną wyjść na pastwisko. Młodsze sztuki,
które nie osiągnęły wieku 4-5 mies., pozostają
w oborze. Te cielęta zwalniane są z obór
Iatern a nawet jesienią gdy pastwiska mogą
już być intesywnie zakażone larwarni roba-
ków, dlatego też właśnie te zwierzęta powinny
dostać przed wyjściem na pastwiska 3 dawki
szczepionki, trzecią dawkę należy podać w
trzy tygodnie po drugiej, Tą trzecią dawką
jest również EI-Dic II.

Tlu nasuwa się pytanie, skąd zakażone są
pastwiska,, gdyż cielęta szczepione nie powinny
wydalać larw w kale. Otóż tak jest tylko w
pierwsz;rm roku życia cieląt. Dzięki szcze-
pieniom cielęta uodporniły się na inwazje z
pastwiska, same nie chorują, choć ulegaią za-
rażeniu zjadając trawę z zakażonych pastwisk.
System obr,onny cieląt wytworzony dzięki
szczepieniorn nie jest w stanie spowodować
zabicie wszystkich larw z tych naturalnych
inwazji z pastwiska. Larwy te są blokowane
w organiźmie cieląt i wiosną następnego roku
zostają uwolnione. Część z nich rozwija się
do form dojrzałych płciowo i produkuje larwy.
Powstaje więc tą drogą wiosenny szczyt wy-
dalania larw i zakażenie pastwisk. Poza tym
należy się Liczyć z indywidualną zdolnością
reagowania cieląt na szczepionkę,

Dokładne badania serologiczne nad indywi-
dualną reakcją cieląt na szczepionkę El-Dic
wykazały znaczne różnice w ,poziomie prze-
ciwciał wiążących dopełniacz v poszcze1óInych
cieląt, a u niektórych sztuk w ogóle nie wy-
kryto krążących przeciwciał. Pojawiły się one
we krwi tych cieląt dopiero po podaniu wy-
woławczej dawki larw, to jest dawki inwazyj-
nych larw podanych w liczbie tak wysokiej, że
nieuodpornione poniosłyby śmierć. Dawka taką
zależy od wieku zwierząt i wraz z ich wie-
kiem wzrasta.

Również badania kału cieląt uodpornionych
dwiema dawkami szczepionki, którym trrodano
następnie wywoławczą dawkę larw, wykazało
pojedyńcze larwy w kale u około 50/o zwiętząt.
Larwy te były jednak wydalane przez okres
krótszy niż tydzień. podczas gdy u cieląt nie-
szczepionych po zarażeniu dawkami o połowę
mniejszymi wydalanie trwa do pół roku i w
początkowej fazie sięga liczby tysięcy larw na
1 g kału.

U cieląt immunizowanych trzema dawkami
szczepionki, po dawce wywoławczej nie
stwierdzono już larw u żadnego z badanych
zwierząt,

Cielęta szczepione zachowują się więc w
drugim roku źycia tak jak w normalnym prze-
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biegu układ,u żywiciel - pasożyt występtlją-
cego przy d bydła.

Wioieńny Iania larw przez cie-
Ięta szczepio ię również bez obja-
wów klinicznych choroby. Cielęta są zewnę-
trznie zdrowe i są nimi rzeczywiście, ale są
jednak w części siewcami ]arw i zakażają pas-
twiska. Możemy temu zapobiec przez spowo-
dowania szybszego
jałowizny, przed j
Udaje się to uzysk
w malcu lu,b kwi
szczepionki, Otóż ta wczesno-wiosenna dawka
larw, podana w forł-nie szczepionki a nie w
postaci naturalne,go zara:żenia się na pastwisku
powoduje znacznie szybsze usunęcie starej,
ubiegłorocznej inwazji robaków. Powstaje
bowierrr wówcżas znane w parazytologii zja-
wisko zwane samowyleczeniem - (self cure).
Fenomen ten w czystej formie znany jest od
1929 r. (Sto11), dotąd jednak nie poznany
jest w pełni jego rnechanizrn. Podobnie zresztą
niewystarczająco dobrze poznane zostały wo-
góIe mechanizmy odpornościowe w przebiegu
chorób pasożytniczych. Nie wierny jaki system
obronny żywiciela: humoralny czy komórkowy,
gra zasadniczą ro7ę w obronności na reinwazje
pasożytów. Jakie etapy rozwoju, pasożytów są
odpowiedzialne za w;rwołanie o,dporności.
Sporo zostało już zrobione, jednak pytań tego
typu jest nadal bardzo dużo i wymagają od-
powiedzi. To co zostało ju,ż poznane w proce-

niekontrolowany jak np. bakterie.

piśmiennictwo

1. stoll N. R.: Amer. J. Hyg. 10, 3B4, 1929-

Ź'. Śńietttttoul,"l{ż M.,: Acta Farasitol. Polon. ?, 249, 1959,

Adres autoIa: doc. dr Marian Świetlikowski, Warszawa,
ul. Pasteura 3, zaklad Parazytologii PAN,

BOLESŁAW WIŚNIEWSKI

Z doświadczen nad leczeniem syngam ozy bażantów hydrazydem
kwasu cyja nooctowego
zakład Higieny WeterynaryjneJ_w Poznaniu

xiórowni*: dr-T. ŁosIŃSKI

Syngamoza u bażantów wyrządza duże stra-
ty, szczegóInie w województwach zachodnich
naszego kraju. Na temat tej choroby i jej le-
czenia w piśmiennictwie krajowym wypowia-
da się stosunkowo rnało autorów. Stosowane w-
przeszłości leki jak: dziegieć, kwas karbolo-
wy, nikotyna, l<reolina, toztwót Lugola ogó1-
nie są mało skuteczne, Iub niepraktyczne w
stosuvaniu.

Z doświadczeń Martynowicza i Ramisza (2)
wynika, że inhalacje rozpylanego Stżbżum ba-
rium tartaricum okazały się skuteczne przy
leczeniu syngamozy, jednak sam sposób sto-
sowania stwarza praktyczne trudności w du-,
żych hodowlach bażantów.

Ostatnio Fagasiński (1) podaje, że Tiaben-
dazol stosowany w dawce 0,B elkg ciężaru
ciała daje bardzo dobre rezultaty w leczeniu
silnie zaawansowanej syngamozy. Jednak jest
to lek sprowadzany za dewizy, ekonomicznie
mało opłacalny. W postaci proszku nierozpu-
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szczalnego w wodzie jest niewygodny w po-
dawaniu.,

użużparus). Pod uwagę wzięto również inne


